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Jęriy prenumeraty.
ite  uHrowie; miesięcznie 2 Kor., 
za Cv dzienną d w u k ro tn y  dostawę 
ao domu dopłaca się 6C iuderar

Ł  przesyłką poczt, w Kraju 
i :n3iidiihiJ:

2  k, s o  h. |  k ^  3 K. -  Ł
fcIWftai. 7K.30h.ji wysyłką 9  (f. — i  
rófcsntesoic. -  h. jj i*1***0*- ygK. — W 
W Niemczech s miesiącznic 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  3  Koron. 
Zmiata adresu pocztowego 4 0  hol. 
Reqakcya,Adujinistrfcćjra, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowit/a 11—iS.

SłowoPolskie
w y c h o d k i  &  r a z y  d a l e n m - a

Ceny ogtossei
Ogłoszenia Enserri;]. i i  1 wiersz
petitowy lub jego miejsce £ 0  hal. 
Nadesfouc za wiersz p&itowy lub
jego miejsce 3 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. eO hak 
Doniesienia o śiUbach, zaręczy;.®?1k 
i t  p.wiadomości po 1 Kor. zaw ie ja  
Drobne ogłoszenia r-u wyraz 3 A  
najmniej GO halerzy. Wyrazy 
szufli pismem liczą się podwójniSu

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6  hi z przesyłką 10 ii. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką Sb* 
Drobnych rękopisów nie żwrac? sią

Rękopisy i listy w sprawach iedaKcyjny£h nalefy adresować do: Redakcji Słow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pistpK ogłoszenia i reklama cye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: AdnimstreryŁ Jłow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo' Lwów. — Kr. teleionu Redakcyi Admunstracyt 740.
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K a lendarz  Iw ow ikL
Czwartek, 16 kwietnia.

I m io n a :  'łzym .-kat D ziś; Wieczeiza Pańska.
Lamberta, ju tro ; Wielki Piątek. — Gr.-kąt, Dziś: 3, Nikity 
Sr. Ju tro : 4, Jo syfa Próp. — Słowiański. Dziś: Nosisławc, 
Jutro: KrasisłaWa.

Wschód rłońra 5T8, zachód <V44.
■"tclhisi rfcolejowe odchod.% za L vcvu z dworc» 

głÓWr.ego, iczai Siodkowo-europejski): do Krakowa 8*?5\  
8-40, 2*45, 6*15, 7*05* 7*21 11- ,  12'ib*, 3.45; do Rze­
szowa 4*05; do P j  Jwołoczysk 6'20, 10*45, 2*17*, 7’—, IMS; 
do Czertiiowiec-lckan: eJO, 9*20, 1-55*, 19*43, 2*51*5 do 
Koiouiyi 23 5 ; do Stryja 11*30; do Lawoczuego 7'30, 
2*30, ć'25 , do Sambora: 6*—, S’0ó, 4*30, 10*5 i, do Jaworo­
wa 6*58, 6*3 0 : ao Rawy, Sokala: 6i 2, 7*10, ( l r 3ś każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do Bełżca 11*05; do Stanisławo­
wa: 5*50; do Husiatyna: 5*29, 2*15*, 11*15; dc Brznchowic 
7*21, 12-41, 2*28, 3*45, 5*45. do Janowa 9 :0, 135,

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, ; ocne (od 3 
wieczór ao S‘39 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słowu Polskiego* otwarta codziennie od 
goaz. S-tej rano do 1-ej popoł. \ od 5-tej Jo  8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od gocz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 1 I-tej rano.

iO W 6  i  JtiDifr. A*j!ifr. O sto lim am : biblioteka 
otwarta od godz. ? do 1; muzeum w mi powszednie 
(prócz pen.) od 9 -i nadto we twór. i piąt. od 3—5, w niedz. 
1—1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie rd godziny 8 do 
11 i od 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty .' Mu­
zeum Dziedu&zyckich, (Teatralna 18) zwiedzać można tyl­
ko w dni powsz. w godz. przedp. za zgłosz.— L ibl. Poturzy- 
cka (hr, Dzieduszyckich, Kuricowa 1. 17)' codziennie 10—2 
urócz piątku. — Muzeum oruerirysłe.ye otwarte w dni 
powszednie (prócz Donieuziałku) od godziny 9—2,w święta 
od godziny 10—1. Biblioteka Bnwcrowskirn (Ujeiskiego 
2) codziennie od -g. 4 - 7  z wyjąlkem czwartków. Biblio- 
-.tka Pawlikowskich (ul. Trzeciego aj a 5) środy, soboty 
•j-niedziele od U —12, — BlblioL Pnlit. 10— i. i od-Vr-8 w, 
w niedzielę, poniedz. i święta od 10—1. Bib). T. S >,e wrzeń;;! 
tuUsa 'Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz ryedz. sw. ruskich):

dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—d wieczór. 
Biblioteka publiczna T. S. u. (Trzeciego Maja 5, I p.) 
otwarta codzienroe 5—7 popoł. w niedzielę i święte od 10 
do 12 w poł. — Polskie Muzeum szkolne (św. Mikołaja 
12) w poniedziałki, środy i piąiki 3—5 pop.

'Wyitinę./T .4 y s t a w a  w Towarzystw:3
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) codz. 
ód g. 10—4. Opłata w dni powszednie' 1 ko_-,, w niedzielę 
60 h. (stade-ei 20 hal.). — C a ' e r y s  m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do 2 z wyjątkiem pohieaziełków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkoi. 20 h.

Teatr miejski. Dziś teatr zamknięty.

Zabójstwo namiestnika Potockiego poruszyło taić 
boleśnie uczucia społeczeństwa, że nie można się dzi­
wić oburzeniu, które swój wyraz znalazło ,w zajściach 
ulicznych dni ostatnich we Lwowie. Gdzieindziej, w wy­
padkach analogicznych fląjekp drobniejszej wagi, ludr.csć,

umiejąca odczuwać zniewagi narodu, reaguje w sposób 
gwałtowniejszy,

Nic należy się więc dziwić zajściom lwowskim a 
zarazem nie należy im nadawać przesadnego zabarwia­
nia; ayły to  odruchy drobne, mające znaczenie raczej 
manifestacyi, ale bynajmniej nie przybrały one rozmia­
rów zaburzeń, jakby to  z zachowania się poiicyi lwow­
skiej wnosić można było.

Ale właśnie (iiategc, źe manitestacye, zbytnio prze­
dłużane, tracą, charakter odruchu, który się daje zrozu­
mieć i usprawiedliwić, należy w interesie powagi społe­
czeństwa w swoim czasie je przerwać. Jeżeli bowiem 
na re manifestacye zużywa się namysłu, to łeDiej tea 
namysł obrócić na stałą, spokojną pracę w tym samym 
kierunku. To poważniejsze da rezultaty.

Zwracamy na to  uwagę nie dla tego, te  jedr.u- 
cześnie pod tym wzgiędem rebią na opinię nacisk wła­
dze w interesie spokoju publicznego, ale czynimy to 
w interesie moralnym społeczeństwa. Zbyt doniosłej tra- 
gedyi jesteśmy uczestnikami, abyśmy się łudzić mogli, 
Ze sama manifestacya uczuć nas uleczy. Łatwo dobry 
nastrój społeczeństwa spaczyć i wyjałowić czynami bez 
treści. Sprawa jest daieko poważniejsza, niżby się z uli­
cznych wystąpień trgo rodzaju wydawać mogło.

W stosunkach takich, kiedy złoczyńcy po pismach 
Dezkarnie przechwalać się mogą udziulem moralnym 
w zbrodni i zbrodnię tę w mewach i w telegramach 
gloryfikować, pomyśleć należy o zorganizowaniu bytu 
narodowego od podstaw, o zreorganizowaniu społeczeń­
stwa na codzienną od rana do nocy walkę na wszystkich 
polach, nie tylko na ulicach urasta.

Młodzieży. polskiej przypada rola awangardy w tej 
walce, na nowych podstawach opartej, gdzie naród cały 
jest armią. Walce takiej miano praca. Or;..nizowa- 
oie ogółu, aby i  do takiej sr.:ej walki był ^'dolny, — 

-tW ttwdanie pilruejąze i ważpięj*ze, ,uiż,.!t^aiiii'e|tacye.

S ,  |  p .

AadrzeJ hr. Potocki. I

Pogrzeb  w  KraesJtcwiMcfr.
O  dslszym przebiegu żałobnych obrzędów w Krze­

szowicach otrzymujemy następujące telegramy:
K rzeszow ice. (Teł. pryw.) Z duchowieństwa przy- 

b y li: ks. kardynał Puzyna, arcybiskup: księża: Bilczew- 
ski i Taodorow icz; b iskupi: ks. Pelczar z Przemyśla,

ks. Nowak z Krakowa, ks. Wałęga z Tarnowa, ks. 
Bandurski ze Lwowa; ks. prałaci: Gawroński i Wądół 
ny z K rakow a; księża kanonicy: Mazanek z Krakowa
i Pechnik ze Lwowa, oraz bardzo liczni księża ż Kra­
kowa, kraju i całego hrabstwa tenczyńskiego.

Uniwersytet jagielloński przybył „in gremio *, oraz 
liczna młodzież aaadeinicka.

Przybyli reprezentanci wszystkich ziem polskich: 
Jan hr. Stadnicki, Józef hr. Potocki, Konstanty hr. Po­
tocki, Dominik ks. Radziwiłł z synem, hr. Broe! Plater 
z żoną, Michał, Władysław i Benedykt hr. Tyszkiewi­
czowie, Konstanty ks. Czetwertyński, Kazimierz k s . Lu­
bomirski, ks. Stanisławowa Lubomirska, ks Bcgdanowa 
Ogińska, hrabstwo Henrykowie Morsztynowie, Eugeniusz 
ks. Lubomirski, Zdzisław i Adam hr. Zamoyscy, Edward 
i t .  Krasiński, Adam h r .  Stadnicki, Adutr. hr. Żółtowski 
i p. Stefan Dębiński.

Daiej przybyli komendant korpusu krakowskiego 
Steinsberg, Rada m. Lwowa z prezydentem Ciuchciń- 
skijn i wiceprezydentem Rutowskim, reprezentacye Noro 
dnego Domu i Stauropigii ze Lwowa, deputacya Kcła 
polskiego w Berlinie, złożona z Ferdynanda ks. Radzi­
wiłła i posła Korfantego, deputacya Górnoślązaków, rie- 
utacya posłów ludowych, złożona z wiceprezesa Kola 

polskiego Stasińskiego i pp. Bojki, Olszewskiego, Krem- 
py, Harnka, Ptaka i Skołyszewskiego, wiceprezydent 
Izby posłów Starzyński.

Między obecnymi są jeszcze prezes Kola polskie­
go Gląbiński, posłowie staroruscy Kuryłowicz, Korol, 
Hlibowicki, ruscy członkowie Rady szkolnej krajowej 
Barwińs’:! i S.*| dński, aeputacya 20. włościan w stro­
jach ,u owych z iv’. od lnicy pod Krakowem, pod prse.wo- 
d n ic t^ w  wtfia.

[oiairńfl niszę św. odprawił ks kanonik Lejizczyn- 
hrabiów Potockich, o O g jjłz , 11łkumowy^ u

przedpołudnie^ rozpoczęło się napoźeństwo żałob]ne.
fi o! 17 l.r r\lkfrjV, m  ■ ku- o lb rzy m ie j a .iPrzeń Kóśc:'0.łsiri • stanęly- 

zgromadzone deputacye ze sztandarami i wieńcadfi, obok 
r.icn st*sż pożarna, oddziały Sokołów, weterani, wojsko. 
Tysiączne zastępy z odkrytą głową biorą żywy udział 
w ostatniem pożegnaniu zasłużonego obywatela.

Ogólną uwagę zwraca olbrzymi wieniec z liści 
wawrzynu, złożony przez wszystkie Towarzystwa w Kra­
kowie, zajmujące się kulturą. Na ciemnej zieleni liści 
widnieją złote grona wawrzynu. Na wieńcu umieszczono 
dwa bukiety z kwiatów czerwonych i białych.

Młodzież szkór średnich utrzymuje szpalery. Wszę­
dzie panuje wzorowy porządek.

Złożono kilkadziesiąt wieńców od rozmaitych in- 
stytucyj krakowskich.

Cały Kościół opasany zbitym, ogromnym tłumem 
tysięcznym ludu, oddziałami straży oguiowej, oraz So­
kołów.

5}
IDA M. TARBELL.

O b  m t& il
Przełożył z angielskiego 7 . S.

(Ciąg dalszy).

—  On nie zdaje sobie sprawy z krytyczności po­
łożenia. — Wtasne ich słowa —  „z krytyczności poło- 
żenia“. Wyobraź pan sobie pana Lincolna, nie zdają­
cym sobie sprawy z położenia. Trzeua go byłe sły­
szeć, gdy mówił do nas, tej nocy, kiedy odjeżdżał, ja  
nigdy nie zapomnę tej mowy, ani żaden z nas, co ją 
słyszał. Widzę go, widzę, jak stoi tu, na platformie 
wagonu. Na dworcu ścisnął ręce wszystkim, śmiejąc 
się i żartując, jak zwykle, lecz gdy wszedł do tego wa­
gonu, zdawaio mu się, źe się zmienił odrazu. Nie wie­
działeś pan r.igdy twarzy tak smutnej, nigdy na całym 
świecie, powiadam panu, on miał ból w sercu, w tej 
chwili, ból... On wiedział, że opuszęza nas na zawsze; 
nic innego nie wytłnmaczy mi tej twarzy i tej mowy. 
On wiedział, że nie wróci tu żywym. Deszcz padał gę- 
afę; lecz gdyśmy ujrzeli go tam , na platformie z gołą 
3łową: te wielkie oczy jego, patrzące na nas z taką 
miłością i takim smutkiem, każdy z nas zdjął kapelusz, 
jakby w kościele.

Nie styszaies pan n jego mówiącego, natu­
ralnie. Straciłeś pan wiele. kawy głos. Siyccać go 
było daleko; niby ostry, ale szedł prosto do serca, 
A tej nocy brzmiał on smutniej, niż kiedykolwiek. Wiesz 
pan, słyszę go ciągle do dzisiejszego dnia, nocami, gdy

wiatr wyje dokoła domu. Moje stara powiada, że ją 
to denerwuje, gdy mówię o nim takiej nocy, lecz tru­
dno, muszę sie wymówić, nie mogę dać sobie rady.

Stał z minutę, patrząc na nas i zaczął mówić. 
Niema w tem mieście człowieka, co go ałyszai, któryby 
nie pamiętał każdego słow a; ale sądzę, źe żadenby gło­
śno nie powtórzył tej mowy. Nie mógfby, musiałby się 
rozpłakać. Mówił do nas prosto, ze serca. Jakoś po­
znaliśmy wszyscy odraza, jakeśmy go kochali i jak on 
nas kochał. Nie braliśmy nigdy na seryG całego tego 
gadania, że go zabiją; lecz, gdy powiedział, że odcho­
dzi od nas, nie wiedząc, czy i kiedy powróci, zrobiło 
mi się zimno. Zacząłem widzieć w tej chwili i każdy 
tak samo. Kobiety zaczęły płakać na głos i jakiś jęk 
powstał nad tłumem, i gdy prosił nas modlić się za 
niego, wierzę, że nie było u tym tłumie człowieka, 
wszystko jeano, czy kto chodził do kościoła, czy nie, 
coby nie uczuł potrzeby paść plackiem na ziemię i wo­
łać do Par.a, aby strzegł Abrahama Lincolna i odpro­
wadził go do nas, do których on należał.

Czy widziałem go kiedy później? Tak, raz jeden, 
w Waszyngtonie, latem w 1864 r. Sprawy licho wyglą­
dały tego lata. Zdawało się, źe nie było nikogo, kteby 
wierzył, że go wybiorą drugi ra/.. Greeley szarpał się na 
niego w Tribunie, że nie zawiera pokoju, a pan wiesz, 
że dobra połowa północy zawsze pozostawiała Gree- 
ley'mu fatygę myślenia za wszystkich. Wojna nie posu­
wała się naprzód wcale; wyglądało tak, że nigdy nic z te­
go nie będzie. Grant sterczał pod Petersburgiem, jak 
pies pod płotem, pożytku z tego nie byłe wcale. Tak 
samo było i z Shermanem, który tłukł się pod Atlantą. 
Kraj był już \vyczerpany tymi podatkami bez końca 
i bitwami i rozlewem krwi. Natura ludzka nie mogła 
już dłużej wytrzymać tego wszystkiego i ludzie wyplu­
wali całą swą złość na pana Lincolna, a oi. akurat 1 
w tej chwili, guy najwięcej szemrano i wymyślano, za­

ciął się i nakazał nowy pobór rekruta. Naturalnie on 
miał racyę, lecz powiadam panu, trzeba było wielkiej 
odwagi, aby zrobić taką rzecz w takiej chwili; on ją 
zrobił. Ciężko nam tu było bardzo, powiadam panu, 
nie wiele było domów w tym kraju, w którychby nie 
gościła żałoba. Zdawało się, źe nie będziemy mogli 
wytrzymać nowego upustu krwi. Kilku chłopców z tego 
stanu zebrało się na odwagę i pojechało do Waszyngto­
nu pomówić z nim w tej sprawie. 1 no wrócili jacyś 
nie swoi, zawstydzeni. Joe Medill, ten z Chicago, wy­
gadał się raz przedemną, jak tam byłe. Powiedzieliśmy 
wprost panu Lincolnowi, mówił Joe, że nie wytrzyma­
my nowego poboru. Dość już mamy tego pchania ludzi 
do Petersburga, aby ich tam zabijano na szańcach. On 
nie odpowiedział na to nic; stał, milcząc i patrzał 
w ziemię, aopćkiśmy się wszyscy nie wygadali. A po­
tem poaniósł głowę i spojrzał na nas dokoła, tak jakoś 
pow oli; i powiadam ci, Bilły, nie przypuszczałem nigdy, 
/e  Abraham Lincoln mógł tak wściec się naw5kit& 
Był biały, taki był wściekły.

K Chłopcy, powiada, jak wam nie wstyd samych sie­
bie, postępujecie jak ctado tchórzów. Samiście trąbili 
z innymi na tę wojnę i teraz musicie doprowadzić ją 
do końca. Wracajcie do domu i dajcie mnie ludzi i nie 
ważcie się drugi raz nachodzić mnie tutaj i jęczeć tu 
na tc, co ja każę robić. Ja tego nie zniosę, ja na tp  
nie pozwolę". Takeśmy się przelękli, źe nikt nie powie­
dział ani słowa. Zabraliśmy kapelusze i wynieśliśmy się 
jak żaki.

Mówią, źe Abraham Lincoln był łatwy. Jak dife 
było c co, to być może był i łatwy, ale jak było o  co, 
prędzeibyś górę zruszył z miejsca, niż jego.

(C, d. n.).
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Sumę celebruje ks. arcybiskup Bilczewski, Cele­
brującego arcybiskupa otaczają kolo ołtarza ks. kardy­
nał Puzyna, arcybiskup Teodorowicz, biskupi i ducho­
wieństwo.

Z prawej strony ołtarza zajęła miejsca rodzina: 
wdowa z dziećmi (syn Adam przybył w ostatniej chwili 
z Londynu na pogrzeb ojca), siostry zm arłego: hr. Ró­
ża Raczyńska z mężem i synem, Żołia Stefanowa Za­
moyska z córką, synem i synową, hr. Adamowa Siera­
kowska, hr. Anna Ksawerowa Branicka z mężem i dzie­
ćmi, dalej ks. Madejowie Radziwiłłowie, Wanda Ja ro ­
szyńska, Roman lir. Fotcćki z .Łańcuta z dwoma syna­
mi, hrabstwo Adamowie Zamoyscy.

Przed ołtarzem zajęli miejsca:' reprezentant cesa­
rza hr. Cnołoniewski, arcyks. Karol Stefan, pp. mini­
strowie i inni dostojnicy.

Do kościoła można było Z powodu szczupłości 
miejsca wpuścić tylko część deputacyj. Katafalk cały 
zakryty wieńcami i kwiatami.

Fo ukończeniu mszy św. w s z e d ł  p r z e z  za-  
k r y s t y ę  n a j s t a r s z y  s y n  A d  a m , p r z y b y ł y  
z L o n d y n u ,  z nauczycielem Moosem. Ukląkł przed 
ołtarzem, następnie przystąpił do katafalku, gdzie klę- 
rzał chwilę, poczem wstał, zwrócił się do matki i przy­
tulił się do niej z łkaniem.

Po nabożeństwie, wśród dźwięku dzwonów, od­
prowadził ks. kardynał Puzyna, w otoczeniu duchowień­
stwa, zwłoki Jo  grobowca rodzinnego pod kościołem. 
Kondukt wyszedł głównemi drzwiami, przeszedł . wśród 
szpaleru deputacyj i chorągwi cechów i stowarzyszeń.

Za trumną postępowała rodzina, zastępca cesarza, 
arcykś. Karol Stefan, ministrowie i cały orszak ucze­
stników pogrzebu ze wszystkich warstw narodu, począ­
wszy od ludu wiejskiego i mieszczaństwa. Wśróu depu­
tacyj mieszczaństwa liczną bardzo była deputacya m. 
Tarnowa, złożona z 7 cechów.

(J wejściu do grobowca duchowieństwo odśpiewa­
ło ostatnie modry i trumnę złożono obok trumien ojca 
namiestnika, Adama, brata Artura i zmarłej niedawno, 
matki, Katarzyny. U wejścia składały dep-Aacy* kolejno 
wieńce. Obrzęd zakończył się o  g. « popołudniu.

Po pogrzebie udali się goście do pałacu i składa­
li kondoiencye rodzinie. Następnie po g. 3 odjechali 
reprezentujący cesarza, arcykśiążę, ministrowie i inni 
uczestnicy pogrzeb-.-.

W iedeń. tTBK.) Ministra sprawiedliwości dra Klei­
na reprezemował na pogrzebie hr. Andrzeja Potockiego 
prezydent wyższego sądu kraj. dr. Tchorznicki.

Kondoiencye.
T o w a  r ż y  s  t w o  n a u c z y  c i e  1 i- s  z k ó ł w y  ż- 

s z y c h  wysiało następujące pismo kondolencyjne: Do­
stojna iiPanil Przejęte do głębi strasznem ijjygzczlEćienj, 
które Ib.odnicza ręka oprowadziła na Ciebje, n<*póle- 
czeństfo , na kraj, Towarzystwo pauczyctóli iSuUBroyfe 
szych przesyła Ci najszczersze wyrazy serdecznego współ­
czucia.^ Pamięć zmarłego w tak tragiczny sposób ś. p.
Małżonka Twego będzie nam po wszystkie czasy drogą.

Śmierć jego pozbawiła Radę szkolną krajową pre­
zydenta, który, żywiąc zawsze szczerą dka nauczycieli 
życzliwość, był prawdziwym przyjacielem młodzieży i 
troskliwym opiekunem szkolnictwa krajowego. W głębo­
kim smutku łączymy się z całym narodem, pomni nie­
spożytych zasług kióremi Małżonek Twój zapewnił sobie 
niewygasłą w całen  społeczeństwie wdzięczność. Za 
wydział Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych: Dr. Ka­
zimierz Twardowski, przewodniczący. Di- Karol Zaga­
jewski, sekretarz. •'

G łosy prasy warszawskie?
„Głos Warszawski" w obszernym artykule zatytu­

łowanym „ib rodn ia  Ukraińców", zastanawiając się ńad 
przyczynami, które wywołały niedzielny zamach., pod­
kreśla, że ze strony polskiej nie zaszedł żaden fakt 
konkretny, któryby mógł w czemkolwiek usprawiedliwić 
czyn zbrodniczy; Omówiwszy położenie Rusinów i dzia­
łalność hr.-Potockiego, „Głoś" tak konkluduje:

„Nie beznadziejność położenia narodowego nie 
ucisk polityczny ani piześladowanfe pchnęły „ukrainców" 
na drogę morderstwa.

„Cóż więc było przyczyną bezpośrednią rej zbro­
dni ? Zawiść względem Polaków i złość z pcwouu z wła­
snej winy „Ukraińców" pochodzących niepowodzeń 
w polityce, pozatem zaś — instynkt naśladowczy i atmo­
sfera nienawiści, w której żyją, Rusini p o z u j ą  na na­
ród uciśniony i, isk zawsze w dziedzinie zbrodni, pod­
dali się suggestyi naśladowniczej w wyborze metod 
walki. Mord spełniony został nad p r z e c i w n i k i e m  
p o l i t y c z n y m ,  nie nad jakimś ciemięzcą lub ty­
ranem. Mord spełniony został nie za winy hr. Andrze­
ja Potockiego, ate był aktem zemsty za własne . niepo­
wodzenia polityczne „Ukraińców" i w tern leży jego 
wyjątkowa potworność.

„Opinia polska obowiązana jest ocenić ten fakt 
bez aa ciągać i bez konwencyonalnych fałszów - zbrodnia 
została dokonana nie nad dygnitarzem ajstryackim , tle 
n a d  P o l a k i e m  ! ca to , że na swenr stanowisku 
urzędow ej pozostał-Polakiem , Wiedeń, który stworzył 
„narodowy ruch ukraiński" i podszczuł go przeciwko 
Polakom, który dotychczas sprzyjał temu ruchowi i pa­
tronował mu, z uszczerbkiem interesów polskich, może 
się wreszcie opamięta, gdy zrozumie, jakie owoce wy­
dęła jego polityka,

„Za zbrodnię, popełnioną na namiestniku Galicyi, 
odpowiedzialnym jest cały obóz .ukraiński". Z drugiej 
zaś strony, nad grobem lir, Andrzeja Potockiego, sta­
nąć powinno całe społeczeństwo polskie, stsnąć powinni 
wszyscy, co rozumieją, że był to akt prowokacyi prze­
ciwko narodowi naszemu za t o , -ie  nie chciał i nie chce

pozwolić się „wyrzucić za San", za to, że broni swych 
placówek narodowych przeciwko tym, co za pruskie 
pieniaaze sieją nienawiść, barbarzyństwo i zdziczenie, 
parodyują i kalają czystą ideę walki, o prawa narodowe, 
dla szkodzenia Polakom.

„Jak zawsze, tak i tym razem, Rusini przeciągnęli 
strunę, stanęli w prawdziwem świetle i zapewne otwo­
rzą się na koniec oczy zarówno naszemu społeczeństwu, 
które deklamacye i fałsze „Ukraińców" brało często za 
dobrą monetę, jak i tym, có się w rządach trzymali za­
sady diviće et impeęa".

Warszawski „Goniec" tak pisze w artykule Zaty­
tułowanym „Za nąsize krzywdy*:

„Sąd bezstronny o zamachu zbrodniczym musi go 
napiętnować, jako niesłychane znieprawienie, które ogar­
nia coraz bardziej portyę „Ukraińców*. Zamordowanie 
namiestnika Potockiego —  to  tylko ukoronowanie systemu, 
czy prądu politycznego, który doprowadził „ukraińców" 
do zupełnego zdziczenia i zaniku najbardziej pierwo­
tnych uczuć ogólnc-ludzkich. Nie zatarły się jeszcze w pa­
mięci liczne wypadki zaoójslw i krwawych rozpraw 
z nożami' i pałkami w ręku —  których aranżerami są 
oddawna „Ukraińcy" podczas wyborów. Nie zatarł się 
w pamięci ohydny wprost i nieprawdopodobny w sto­
sunkach kulturalnych napad „Ukraińców" na uniwersytet 
lwowski i krwawy pogrom, którego jednym z  „bohate­
rów" był i morderca namiestnika Potockiego, Mirosław 
Śiczyński*.

„Od dnia wczorajszego kwestya ruska w Galicyi 
wkroczy riewątpti wie aa nowe tory Następca namiestni­
ka Potockiego będzie prawdopodobnie chciał zerwać 
z polhyke uległości wobec uroszczeń hajdamackich, ą, 
być może, od pogróżek przejść do czynów i polityki 
bardziej stanowczej..."

„Wiemy doskonale, że gdzie jak gdzie, ale n i e  
w Galicyi i nie w kwestyi rusińskiej nacyoualiztp polski 
rękę przyłożył dc graniczącego z obłędem rozpalenia się 
tam -usińskiego nacyonalizmu. Wiemy doskonałe, że tym, 
który antagonizmy narodowe w Galicyi wschodniej z nie­
wyczerpaną troską o  dobro publiczne łagodził, był Wła­
śnie te n . namiestnik, Polak,. . na którego życie spiknęła 
się niepoczytalna nienawiść.

„Wiemy, że nic bardziej potwornego być nie m o­
że, jak dedukcya nieopatrzna, że między zamordowa­
niem hr. Potockiego a polityczną akcyą narodową pol­
ską w Galicyi istnieje, związek przyczyny i skutku. Z  naj- 
głęoszegc przeświadczenia protestujemy przeciwko takiej 
ćedukcyi. Niema takiego związku".

„D w a „ sp ro s to w a n ia /1
W iedeń. (Tel. wł.) Były poseł dr. M. Grek, prze­

konawszy się, że jego oskarżenie, podniesione przeciw 
stronnictwu demokratyc2no-narodowemu, wywołało po- 
vr >2tchnę oburzenie, cofa się obecnie i we wczorajszym 
popołudniowym numerze j*-„Die Zęif* tłumaczy, iż ko­
respondent* tego dziennika nie żrOZum/iał należycie jego
cSwiadcżepia (! y) jf * .1 • I - i -----

W tym samym numerze ,,Die Zeit“ cofa się również 
p. Budzynowski, w sprawie osławionej depeszy do 
„D iła” ; twierdzi bowiem, że w owej depeszy nie 
wspomniał nawet o  śmierci hr. Potockiego. Jest to 
jednak tylko gra słów, ponieważ wykrzyknik „vivat &e- 
quens“ , nawet gdyby p. Budzynowski nie wymienił na­
zwiska hr. Potoekiego, musiał być ogólnie zro­
zumiany, jako zachęta do dalszych morderstw po­
litycznych.

G ło s . niem iecki przeciw ko hajdam akom .
W iedeń. (Tel, wł.) Nawiązując do rozmowy sio­

stry Siczyńskiego, Lewickiej z jednym z -edałttorów 
dziennika „Die 2 e it“, „Deutsches Volksblatt“  pisze, 
że jednak trzeba się zgodzić, i ż  j e s t  n i e s  1 j  c h a- 

. n ą  r z e c z ą ,  a b y  t a k  O t w a r c i e  i b e ż  ż e ­
n a d y  w y s ł a w i a ć  d o k o n a n y z d r a  d z i e c  k i 
m o r d ,  j a k o  c z y n  b o h a t e r s k i ,  z a s ł u g u ­
j ą  c y ri a p o  d z i w.

Ruscy studenci, o których w tym wypadku chbdzi 
pisie „Deutsches Volksblatt“ —- są  słuchaczami 

wiedeńskiej aLnae tnatris, od której za wiele chyba się 
Wymaga, żądając, aby dawała takim elementom opiekę 
i scnronienie. Rzeczywiście, już najwyższy czas nadszedł, 
aby przez rozwiązanie sprawy szkół wyższych, uwolnio­
no wiedeńskie wszechnice od obowiązku tolerowania u 
siebie jako gości takich zbrodniczych elementów.

Ż ałobne nabożeństw o.
Paryż. (TBK.). W polskim kościele przy rue St. 

Honore odprawiono wczoraj żałobne nabożeństwo za 
duszę śp. Andrzeja hr. Potockiego w obecności kilku 
członków rodziny zmarłego, am basadora Khevenhuellera 
i wszystkich członków ambasady, książąt Konstantego 
i Dominika Radziwiłłów, ks. Saoisby i majora Grillache, 
jako zastępcy prezydenta republiki >' w. i.

Listy z W arszawy
W arszaw a 13 kwietnia. 

Warszawa wobec zamordowania namiestnika Galicyi. — 
Reoresye. — Usunięcie kapituły wileńskiej. — Przeniesienie 

zwłok śp. Ludwika Górskiego.
Wczoraj o godz. I0Vs -wieczorem, gdym wyszedł 

z mieszkania, aby wysłać swój list do was, uderzyła 
mnie niezwykła fizyogrtomia ulicy warszawskiej, jakieś 
podniecenie, gromadki ludzi żywe rozmawiających, wśród 
nich chłopcy z  wielkimi arkuszami papieru zadruko­
wanego.

—  Dodatek nadzwyczajny 1 Zamordowanie na­
miestnika w -Galicyi I ! — słychać zewsząd było.

Rwzkup. weno je, rozchwytywano i tuż przy świe­
tle la.np tŁktrycznych odczytywano.'

—  Potworność \ Nikczemną zbrodnia 1! —-p a d ił  
tuż ż ust czytających.

Tern odruchowem przekleństwem wypowiedziała 
cpinia polska swój pogląd ra  mord, dokonany w wa- 
szem mieście na namiestniku galicyjskim. Oceniła ona 
instynktem swym fakt zbrodni „ukraińców", zrozumiała 
ona, iż  z a m o r d o w a n o  n i e  d y g n i t a r z a ,  a u- 
s t r y a c k i e g o ,  l e c z  P o l a k a ,  i drgnęła obu­
rzeniem.

Dziś cała polska prasa warszawska, bez względu 
na obozy i przekonania polityczne, nie szczędzi wyrazów 
oburzenia, jednomyślnie piętnuje czyn Ohydny, chociaż 
wychodząc z różnorodnych przesłanek.

Dzień dzisiejszy nie szczędzi nam wzruszeń.
D o ciosu, jaki spotkał społeczeństwo polskie 

w Galicyi, przyłączyły się dwa nowe dosy  w dwóch 
różnych dzielnicach.

Rząd moskiewski do szeregu nowych represyj 
przyłączył nowe. O to  stowarzyszeniu pracowników ko­
lei wiedeńskiej „Jedność-1 zabroniono zakładać bibliote­
ki i czytelnie w całej gubernii warszawskiej, Dozwolono 
li tylko na otwieranie kursów dia analfabetów, lecz pod 
warunkiem, że na wykładach będzie obecny podoficer 
żanda-m eryi.,

Jednocześnie zaś usuwa w Wilnie całą kapitułę, 
pozbawiając ją dochodów. Takie szczegóły podaje o  
lyni fakcie, o którym wam już telegrafowałem, dzisiej­
szy „Głos warszawski": „Wczoraj usunięto wszystkich 
członków kapituły tutejszej (wileńskiej) z pozbawieniem 
dochodów, które dołączono do kapitałów kościelnych 
w cesarstwie,

Represye te  są Drewnopodobnie skutkiem oporu 
kapituły wileńskiej przeciwko załatwianiu spraw bieżą­
cych po usunięciu przez rząd ks. biskupa Roopa. Ka­
pituła w postępowaniu swem trzymała się wyraźnych 
przepisów prawa kanonicznego’-,

Jest to fakt samowoli rządęrrej, z jakim nje 
spotykaliśmy się nawet w czasach niekonstytucyjnych!

Dziś o godz 11 rano w obecności władz Tow. 
Kred ."ziem. i licznych przedstawicieli naszego cieffliań- 
stwa i inteligencji odprawił ks biskup RuszKiewicz na- 
oożeństwo żałobne nad zwłokami śp. Ludwika Górśkie- 
gc  w kościele iw . Krzyża, poczerń odprowadzono 
trumnę na dworzec petersburski. Pogrzeb odbędzie :ię  
we środę w Ceranowie

Z. 3. BOŃC2A.

Z ostatniej poczty.
§ U kraińcy w  D um ie. Posłowie- do Dumy w liczbie 

37 zgłosili projekt wprowadzenia wy Kładów w języku 
ruskim w szkołach ludowych na Ukrainie,

§ R ozw iązanie kapituły w ileńskiej. Jak. donieśliśmy 
wczoraj telegraficznie^ kapituła wileńska Otrzymała 
w niedzielę ,zawiadomi?nie *E>ć gubernatora, że na mocy 
rozkazu carskiegu^czasowu, aż do chwili mianowania 
pasterza dyecezyi wileńskiej,* zostają uwolnieni od swych 
obowiązków z pozbawieniem pensyi i dochodów z r r>  
jątku kapitulnego członkowie kapituły, którzy podpisali 
w uniu 22 października 1907 r. akt odmowy wyboru 
czasowego administratora dyecezyi.

Stanowisk członków kapituły zostali pozbawień! 
ks, prałaci: August Lipnicki, Ka--oł Bajko, Jan Kurcze­
wski, Jan HanuśeSwićż, Wincenty Kluczyński i Jan Sa­
dowski, oraz ks. kanonicy: Wiktor Frąckiewicz, Kon­
stanty Majewski i Adam Sawicki. . - y

Kwestyę czasowego zarządu majątkiem kapituły 
najwyżej polecono rozstrzygnąć generał-gubernatorowi 
wileńskiemu w porozumieniu z prezesem ministrów, 
Stołypinem, pod warunkiem, że dochody będą przyłą­
czane do procentów ód kapitału wsparć dla duchowień­
stwa katolickiego w cesarstwie.

§ Baptyści w  W arszaw ie. W ubiegłą niedzielę po­
święcono w Warszawie Świątynię ewangielików bapty­
stów, wzniesioną ze składek przy ul. Grzybowskiej.

Na uroczystość zgromadzili się baptyści różnych 
narodowości, a więc: Polacy-. .Czesi, Łotysza, Niemcy, 
Rosyanie; delegacye zaś przysłały ogniska-baptystów 
z różnych miejscowości kraju wraz z duchownymi
z Piotrkowa, Łodzi i z Podola.--------

Aktu DOświęcema dopełnił kaznodzieja duchowny 
Oskar Truderung, redaktor pisma „Drogowskaz". Na­
bożeństwo główne w języku polskim odprawił wraz 
z Kazaniem tenże kaznodzieja. Wygłoszone wieie prze­
mówień, a między innymi mówił misyonarz angielski, 
Samuel Wilklnsón.

IHieCI? IŚCI mSGRAFICZHE.
M ianowania.

W iedeń. (TBK.). Cesarz nadał starszemu radcy 
budownictwa Sylwestrowi Hawryszkiewiczcwi przy spo­
sobności przeniesienia go w stały stan spoczynku tytuł 
radcy dworu.

Radca budownictwa w ministerstwie spraw we­
wnętrznych Rainer Sopuch mianowany starszym raacą 
budownictwa w państwowej służbie1 budownictwa w 
Galicyi.

Jub ileusz  cesarsk i.
W iedeń. (Tel. wł.). Oprócz gremialnej wizyty pa­

nujących książąt niemieckich mają w Ischlu odwiedzić 
Franciszka Jó zefa : król Edward VH angielski, król
Alfons hiszpański, kró! szwedzki, król norweski, prezy­
dent francuski Fallieres.

Afer:?, nrrncyusza.
W iedeń (Tel. wł.) „D.e 2 e ii“ dowiaduje się, ie  

w afsrze nuneyus :a nastąpiło nowe stadyurn
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Nuncyusz przed kilku dniami złożył wizytę br. 
Aehreuthałowi, aby przywrócić dawne stosunki, panują­
ce między zastępstwami dyplomatycznemu Br, Aehren- 
thal wyraził przy tej sposobności ubolewanie,, że wsku­
tek afery Wahrmundr i poczynionych w niej doświad­
czeń nia może okazać równej gotowości. Wooec tego 
odwołanie nuncyusza jest nieuniknione.

W każdym razie mylną jest wiadomość /  jakoby 
rnmcyuss ks._ Cranito di, Belmpnte miął być najpierw 

no warty kardynałem, ą potem .odwołany.. Oznaczało 
by to  nowiem aprobatę jego polityki, przez -:o sprawa 
między br. Aehrenthalęm i nuricyuszem zamieniłaby się 
w Sprawę między ministerstwem spraw zagranicznych 
a Stolicą Apostolską.

W alka przeciw ko banow i.
Zagrzeb. (TBK.). Posłowie z serbskiej partyi n ie ­

zawisłości odbyli onegdaj konferencyę, na Której uchwalili 
deklaracyę przeciw banowi Raur.ho.vi, który oświadczył, 
źe Serbowie mają dążenia antydynaśtyczne. Ponieważ 
br. Rauch na zapytanie o dowody dał odpowiedź nie­
zadowalającą, oosłowie nazwali go oszczercą, kłamcą 
i denuncyantem.

Sytuacya na W ęgrzech.
W iedeń. (Tel. wł.) „Wr Allg. Z tg,“ podnosi, źe 

położenie na Węgrzech jest krytyczne. Według informa- 
cyi tego dziennika nie utega wątpliwości, że widoki za­
łatwienia sprawy gaż oficerskich są bardzo mate Ró­
wnież i minister Kossuth nie był w stanie zągwaranto 
wać cesarzowi pomyśmego załatwienia tej spiawy

Sjtuacyę w Budapeszcie ;veeniają pesymistycznie. 
Poinformowane osoby twierdzą, że pakt międzv koałi- 
cyą a korona jest ściśle określony co do terminu i że 
ten termin niebawem upływa, pakt bowiem zosta; za­
warty ba dwa lata, kończy się więc 2 wiosną b. r.

Według stanowiska, zajmowanego dotychczas 
przez koronę, powołanie ministerstwu z partyi niezawi­
słości jest na razie wykluczone.' Łatwo może dojść do 
tego, źe Węgry będą musiały przejść ponownie ciężkie 
przesilenie polityczne. Gdyby bowiem do Wielkiej Nocy 
nie dałó się sprawy gaż załatwić pomyślnie, nastąpiłoby 
przesilenie wspólnych . ministerstw, a co najmniej węgier­
skiego gabinetu.

Najbliższe tygodnie przyniosą rozwiązanie, mato 
jest jednak nadziei na zapobiegnięcie przesileniu.

Bbiow w  Rzymie.
Rzym. (TBK.). Kanclerz niemiecki ks. Bille w 

wczoraj o godzinie 11 przed południem udał się z amba­
sady niemieckiej do Watykanu wraz małżonką. Ksią-. 
żna Bulów ubrana była w- czarną suknię i miała na 
głowie czarny welon. K siążę Biilow miał na sobie mun­
dur gdow y, W drugim powozie jechali dr. Rsnnwers 
i pOś f le itcw , również w  galowych mundurach Księ­
stwo Biilowowie i ich towarzysze źÓstali przyjęci na­
tychmiast przez papieża. Przyjęcie odbyło się i 1 tym 
samym ceremoniałem co dyplomatycznych zastępców. 
Gwardya papieska oddała honory wojskowe. Papież 
przyjął najpierw ks. Siilpwu na jednogodzinnej audyencyi, 
następnie fcardzc serdecznie powitał księżnę, posła Miil- 
berga i Flottowaj tudzież dr. Re.nnwersa. Tymczasem 
ks. Biilow udał się do kardynała-sekretarza stanu Merry 
de! Vala, z którym odbył konferencyę, trwającą 3 
kwadranse. O  godzinie 1 w południe księstw o,opuścili 
Watykan i udali się do hotelu „Regina", gdzie m ie­
szkają. Po południu kardynał Merry del Val złożył kar­
tę wizytową ks Biilowowi.

Z  Dumy
P etersburg . (Pet. Ag. Tel.). Duma przyjęła 

w pierwszem i drugiem czytaniu ustawę o budowie ko­
lei amurskiej z tą jednakże zmianą, że ta kolej ma się 
zaczynać nie w Ńerczyrisku, lecz w Kuchandze. Posie­
dzenie skończyło się dopiero o g. 2 J30 w nocy.

W ypadki I katastrofy .
G oetheboug. (TBK.). Okręt Goetaels zatonął nie­

daleko portu. N'a pokładzie-jego -żnajdowtiło się 40 lu- 
d ii, z których 7 uratowano. -Dotąd - wydobyto 3 trupy

Myśleli: berło ziemskie weźmie w Swoje dłonie, 
Królem będzie, co hojnie urzędy rozdawa...
Powrócą dawne czasy.. porzucone prawa...
Nic się nie zmieni nigdy w Mojżesza zakonie.

On przewrotne nauki między ludem szerzył 
I o Królestwie mówił, co nie z tego świata... 
Przykazywał, by motłoch w nowe prawdy wierzył...
By każdy człowiek.w bliźnim widział swego brata. —

1 groził. „Tylko dóbrzy kiedyś zmartwychwstaną..."

Więc mu jutro w krzyZ zmienią palmę dzisiaj daną.
MICHAŁ RÓG.

( Z a  t ę  r u b r y k ę  R e f ia f e o y  a  n ie  o d p o w ia d a ) .

DONIESIENIE.
, Mam zaszczyt uwiadomić Sżan P. T. Publiczność, iż 

obok znańych z dobroci gatunków herbaty i kawy surowej, 
zaprcAiadziłem 3 gatunki doskonałej codziennie świeżo

palonej kawy
w cenie nr. i kor. 3‘20, nr. 11 kor. 4, nr. iii kor. 4 80 za 
pół kg., którą najuprzejmiej spróbować proszę.

3748 Z poważaniem
Adolf SINGER Lwów, Sykstuska 1.

G f iR Z K A W O D A
i i  NAJZNA K0M1TSZT Y
mJSROOEK PRZEĆilSZCZAJĄOi

Wiadomości bieżące.
S p « i t r z e i « n i a  m t i ^ n l < - c t c i n r  (z ooserwato-

ryum astronom. Politechniki) w d. 15 kwietnia 6. r.s

W iedeń. (Tel. w ij, „N. Fr. Presse“ zaprzecza 
pogłosce., jakoby arcyks. Józef Ferdynand opuszczał 
armię. Arcyksiążę otrzymał wprawdzie urlop w celu 
uporządkowania sprawy spadku po ojcu, lecz w urmii 
zostaje i w listopadzie będzie mianowany generałem.

W iedeń, (TBK-)- Burmistrz Lueger odjechał na 
tfyspy Briońskie. Jutro odjeżdża tam tak ie  prezydent 
Izby posłów Weiśkirchner.

W iedeń. (TBK.). Stan zdrowia cesarza jest trwale 
dobry. Cesarz od dłuższego czasu dwa -razy dziennie 
odbywa przechadzki co parku.

B ukareszt. (TBK.), Senat przyjął zawartą 2 Auslro- 
Węgrami umowę co do ochrony własności literackiej, 
artystycznej i fotograficznej.

-Berlin. (Tel. wł.). Z  Petersburga donoszą tu 
o ponownem pogorszeniu w zdrowiu hr. Tołstoja. Do 
choirego powołano lekarzy z Moskwy.

M onachium . (TBK.), Minister dr. Gessmann byl 
wczłfaj na audyencyi u rejenta ks. Luitpolda, następnie 
WZiąi udział w obiedzie dworskim.

n a  M a r g i n e s i e .î lle Ifthrrl ) m i ii " ~ ~t~ i1'

Z śpiewem w jerozolimskie.. wprowadzą Go bramy, 
Pod ■ ogi jego palmy w hałdzie rzucać będą 
Dzisiaj..’, ju tro  na krzesłach, sędziowskich'zasiądą
I rżekną: „Słusznie... winien być ukrzyżowany..."
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Uwaga: Pogoda przy -zrniennem zachmurzeniu. 
Prognoza nr dziś: Pogoda przy żmiennem zachmu­

rzeniu.
W ie d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­

du meteorologicznego na dziś:
W Galieyi wschodniej:

Zmiennie, pochmurno; stan ogólny utrzymuje się
nadal.

W Galicyi zachodniej:
Przeważnie" pochmurno, mierne wiatry, łagodnie, 

.lepsze, lecz niestała pogoda.

pom nik. N a  f u n d u s z  im. Andrzeja hr. 
P o t o c k i e g o  b u r s  p o l s k i c h  złożyli w dalszym 
ciąg j w naszej Retiakcyi między innymi: p. Walentyn 
Kruszewski k. 10, Aniela Kielanowska kor. 200 (dwie­
ście),’ dr. Ja r  Gwalbert Pawlikowski kor. i0 0  (sto). 
Ogółem złożono w Redakcyi dotąd koron 1968.

-s- Z  pow odu zgonu hr, Potockiego złożył w kon 
systorzu łacińskim na budowę kaplic w archidyecezyi 
lwowskiej konsul francuski Świerczewski 100 koron,

■ ks kanclerz Bilski 20 kor.
-r- W pisy na uniw ersytecie. Wpisy na półrocze le­

tnie miaiy rozpocząć się wczoraj rano. Ze względu je­
dnak, że senat wyjechał na pogrzeb do Krzeszowic,.zo­
stały odroczone i rozpoczną się dopiero dziś lub jutro, 

-t- W iadom ości osobiste. Wiceprezydent Rady szkol­
nej krajowej dr. Ignacy Dembowski wyjechał na kilka­
naście dpi na południe, ce|em wyleczenia się z uporczy­
wym skutków przebytej influency.

-r- 2  Rady szkolnej krajow ej. Rada szkolna kraj., 
wyraziła ks. Mikołajowi Łukawieckiemu, kanonikowi 

ii proboszczowi óbrz. gr, kat. w Źydaczowie, uznanie 
za wieloletnie i pod każdym względem wzorowe spra- 
wowąhie urzędu przewodniczącego Rady szkolnej miej­
scowej yr Źydaczowie.' .

Rada szkolna kraj. zamianowała Wład: Kownackie­
go zastępcą nauczyciela w żeńsk, semin. naucz, w K ra­
kowie; zamianowała w szkołach ludowych: ks. Józefa 
Kluza nauczycielem religii rz.-kat. 3-klas. szkoły wydz. 
męsk., połączonej z 4-kIas. pospolitą im. Piramowicza 
w Kołomyi; ks. Bazylego Gurgułę nauczycielem religii 
gr.-kat. 6-klas, szKOły męsk. w HaiiCzu; Mich. Woroty- 
łowa nauczycielem kierującym 5-ktes. szKo-y męskk; 
w Kosowie; Adolfinę Redlównę nauczycielką 5-kIaś. 
szkoły żensk. w Brzesku; Włąd. Dzidowshiego nauczy­
cielem kierującym, zaś Wiodz, Kotowicza. Wiktora Kro- 
tochwilę i Franc. 2izie\vicza nauczycielami 4-kias, szko­
ły męsk. im. Czackiego w Stryju; Stan. Strzeszyńskie- 
go nauczycielem kier., zaś Alfreda horodyckiego, Jana 
Czabana i Artura Kurzbauera nauczycielami 4-klss. szkoły 
męsk, im. Długosza w Stryju; Hel. Ko wałową nau­
czycielkę 4-kl. szkoły żeń. im. Duchińskiej w Rzeszowie. 
Kar. Haydera, nauczycielem 4-kl. szkoły męsk. w Sam­
borze; józ. Pisówicza, nauczycielem“ -!-kl. szkoły męsk. 
w Chyrowie; Ant. Plija, naucz. 3-kl. szkoły w Łady- 
czynie; Maryę Mięsowiczównę, nauczycielką 2-kl. szkoły 
w Krasnej; nauczycielami kier. szkół 2-kh Edm. Ba- 
nickiego w Tracianie i Mich. Diuuchą w Szeszoracfc, na­
uczycielami i hauęrycjelkaflkt szkół jednokiasowych; Lud. 
Wernerbwą w Dymitrowie Dużym; Józ. Paffówne w. 
rhreźow-je; Mar. Zieglera w Mrozowicach •;. Ludw. Żel- 
manoWicza w Dorófijów ce; przeniosła Mar. Deisen- 
bsrga, nauczyciela kier. 2-kl. szkoły w Jodłowej, na 
równorzędną posadę do -t kl. szkoły w jodłowej; Bro­
nisławę Szustakiewiczową, nauczycielkę 1-klasowej

szkoły w Bobrku, na równorzędną posadę do szkoły 
w Lgocie.

Rada szkolna kraj. wyłączyła gniny Tyszownica i 
Międzyhrody, w okręgu stryjskim, z zakresu szKolnego 
w Pobuku i zorganizowała osobne 1 klas. szkoły w Ty- 
szownkiy i w Międzybrodach, zorganizowała 1 klas. 
szkoły: w Miejscu, w Tomicach i w Przybradzu, w okr. 
wadowicKim; w Chlewiskach, w okręgu Samborskim; 

/w Woli Żelichowskiej, w okręgu dąbrowskim; przeksztah 
ciła 1 klas, szkoły lud. na 2 klas. w Mokrzyskadi-Bc 
czu, w okręgu brzeskim; w Krzywczycach, w okręgu 
lwowskim zamiejskim; w -Nawsiu Brzosieckiem, w okrę­
gu pilzeCskirr.; postanowiła budowę 1 klas. szkoły w Be- 
remdwcaćb, w okręgu Zborowskim i 2 Klau. szkoły 
w Kniesiole, w okręgu bobreckim, obie przy pomocy 
zasiłku z fuuduazu szkolnego kraj.; oraz przyznała gm i­
nie Giir.ik Średni, w okręgu strzyżewskim, bezprocento­
wą pożyczkę w kwocie 10.000 kor. na budowę szkoły.

-r- K onkurs. Magistiat in. Lwowa ogłasza konkurs 
na dwa posagi po 2.100 koron dla ubogich dziewcząt 
sierót po rzemieślnikach z fundacyi ś. p. Kaspra i Apo 
lonii Bóczkowskich. Rozdanie posagów nastąpi przez 
losówanie w dniu 13 lipca b. r. Podania o przypu­
szczenie do losownnia należy wnieść do magistratu 
oajdalej do 31 maja b. r.

-5-  in ow u  w ypuszczeni na w olność. Wczoraj 15 
bm. popołudniu, jak o tern dcnosiiiśmy, urzesiuchauo 
matkę aresztowanego Mikołaja Ceglińskiego, żonę dyr. 
girnn. z Przemyśla, a  następnie samego aresztanta. Po 
tern przesłuchaniu sędzia śledczy w y p u ś c i ł  C e g I i ń 
s k  - e g o  n a  w o l n o ś ć ,  Wieczorem okoto godz. 9 
wypuszczono znów na wolność Maryę Korolukcwą. P 
Kofulukowa posłała po dorożkę, zabrała swą pościel 
i  wraz z  tym tłumokiem pojechała do hotelu „Narodnej 
hostynr.ycl \  Skąd ją przywieziono do więzienia.

Nasz sprawozdawca spotkał wychodzącą z wię 
zienia w korytarzu sądu i między nimi wywiązała się 
taka rozm owa:

— Pan; już na wolności ? . ...
T- Netaraitrie, Ńo. widzi. Pan, za takie głupstwo. 

Poszłam, do swego krewnego na policyę i za lo mnie 
aresztowali.

■ 'rrr, Musiało Pani być trochę nieprzyjemnie?
—  E, nie.

- No. aie zawsze była Pani w strachu?.
—  1 to  nie.
—  2 a  co  panią właściwie aresztowali ?

- E, ja wzięłam pana za kogo innego, zawołała 
po rusku i już więcej nie chciała nic mówić.

Żapewne przypomniała sobie, że rozmawiaierr 
z nią w pekoju dziennikarskim ha policyi zaraz po za­
machu i domyśliła się, że chcę ją ciągnąć za język,

W c!l[gu di)ia wczorajszego przesłuchiwano .trzy 
krotnie p, »ernfelda, ayrektora Doroteum, kłóryf rnlaJ 
wyjaśnić; czy przypadkiem Siczyński nie kupił u niegc 
rewolweru. P . Bernfeld przypemnia-1 sobje, źe na tydzier 
przea zamachem we czwartek wieczorem jakiś młody 
człowiek, przedstawiwszy się mu jako akademik, kupił 
mały stary brownig 5mm, za który, nie targując się 
wiele, zapłacił 34 kor. Skonfrontowany z Siczyńskim — 
stwierdził świadek, źe tamten młodzieniec podobny był 
do Sicżyńskiego. ale nie sam Siczyński.

Siczyński twierdzi stanowczo, źe kupił rewolwer 
u Jankowskiego jeszcze przed 10 miesiącami. Sprawa 
kupna tego rewolweru nie została jednakowoż jeszcze 
wyjaśniona.

Siczyński wraz z matką pozostają od wczoraj na 
wikcie więziennym. Wprawdzie początkowo pozwolono 
im uzupełniać sobie wikt, jednak i tę ulgę cofnięto, 
gdyż Siczyński, jako oskarżony o  pospolitą zbrodnię, 
ustawowo nie ma prawa do żadnych ulg, jakie mają 
więźniowie polityczni.

-y  Nekrologia. Z Czarnego Dunajca donoszą . Dni? 
14 bm. o  godz. I w nocy po krótkie; lecz ciężkiej 
Chorobie 'm arła w 37 roku życia żona notaryasza śp. 
Franciszka z Horoszkiewiczów Struszkiew iczowr osiero­
cając . htęźE i córki. Pogrzeb .odbędzie się w Czarn> .n 
Dunajcu 16 kwietnia o godz. 4 popoł. «

-i-- f  Artur Schellenberg. Wczoraj rano zmarł w na- 
szem mieście Artur Schellenoerg, szef znanej lirmy ban­
kierskiej „August. Schellenberg". Zmarły, człowiek wiel­
kiej prawości, cieszył się ogólnem poważaniem w szero­
kich kołach naszego społeczeństwa, a w gmini.- wyzna­
niowej ewangieiićkiej zajmował wybitne stanowisko. 
Zmarły liczył lat 48.

-f- Poiicya „u rzędu je".. Wczoraj wieczorem przez 
dwie godziny od 8 do 10, w bezzasadnem przewidywa­
niu dalszych demonstrscyj krążyły po ulicach oddziały 
kaWaleryi i źandarmeryi. Na placu Akademickim zebra­
ła się grupka różnego wieku osób z prostej ciekawości 
na widok wojska. Poiicya bez żadnej racyi zaczęła pu­
bliczność rozpędzać, przyczem aresztowano jakiegoś stu­
denta i akademika, których po przesłuchaniu na inspekcyi 
wypuszczono. W okolicy parku Kilińskiego zbierały się 
również gromadki osób, które rozeszły się spokojnie do 
domów, bo... nie było tam policyi.

-ri~ Fałszyw e guldeny kursują jeszcze w mieście po­
mimo, iż banda fałszerzy dawno już pod kluczem. 
Wczoraj przytrzymano jeden falsyfikat w urzędzie po­
cztowym przy ul. Skarbkowskiej.

Schw ytanie włam ywacza. P , Aleksander Jasiński, 
abiturysnt zamieszkały przy ul. 'featyńskiej potj 1, 17, 
powróciwszy wczoraj po południu z miasta, zastał 
i przytrzymał w swem mieszkaniu siedmnastoletniego 
Edmunda jaworskiego. Złodziej ubrał się już w mary­
narkę p, j ,  i począł zabierać rozmaite drobiazgi, które 
odebrano mu w policyi.

-4- B ez śladu znikł piętnastoletni W ik to r -Turek-, syn 
wdowy, zamieszkałej w Glińsku (pow. Żółkiew); >vy-



4 „SŁUWO POLSKIE* Nr. ISO czwartek la kw.etma 1908.

dalił się on przed dwoma dniami z mieszkania opieka­
na swego pod rogatką -Łyczakowską, ubrany był 
w kurtkę ciemną, wysokie buty i czapkę barankową.

-r- Um ysłowo chory Majer Feuerstein. liczący lat 55, 
a puszczony na ulicę bez dozoru, mimo, ie  jest nie­
bezpiecznym dla ludzi, zabawiał się wczoraj w ul. Zie­
lonej rzucaniem kamieniami na przechodni.

Policya oddala obłąkanego w opiekę komlsaryatu 
dzielnicy 111, komisaryat zaś oddał go rodzinie, która 
się o niego zupełnie nie troszczy, niedługo więc urzą­
dzi Feuerstein nową ias:ąś niespodziankę publiczną.

-t- Spłoszeni złodzieje. Wczoraj około 10 rano 
usłyszała p. Teofila Niedźwiecka, zamieszkała pod 1.37 
przy ul. Zyblikiewicza, podejrzany szelest u drzwi 
wchociowych swego mieszkania, wybiegła więc na ku- 
rytarz i zastała przy drzwiach jakiegoś młodego o b c z y ­
znę, który usiłowat otworzyć drzwi za pomocą witrycha, 
drugi czekał opodal na schodach i natychmiast zbiegł.

Wypadek ten powinien być ostrzeżeniem dla mie­
szkańców tej części miasta, gdzie jakaś banda włamy­
waczy poczyna grasować.

Z ło tą  spinkę od stroju kontuszowego, wysadzaną 
perłą i brylancikami, chciał sprzedać lub zamienić 
u złotnika służący Józef Stańkowski, złotnik jednak za­
brał go do połicyi. W drodze próbował Stańtcowski 
uciec, lecz przytrzymano go w ul. Kazimierzowskiej: 
w policyi przyznał się, że spinkę wziął swernu służbo- 
dawcy p. K. T. „za to, że nie chciał pozwolić mu na 
wyjazd na święta1'.

K ronika policyjna. Woźnica z Laszek Murowa' 
nych Piotr Marszałek, pozostawił nonie swe te z  do- 
zoru na pl. Kapitulnym. Konie spłoszyły się i przytrzy­
mano je dopiero na pl. Maryackim. —  Pani Maryi 
Teuchmanowej skradziono lub też zgubiła przed gma­
chem namiestnictwa z torebki ręcznej złotą broszkę 
z dużym ametystem. —  Rzeźnikowi z Klepafowa Geor­
gowi hartlow i skradziono wczoraj o pół do piątej wie­
czorem gniadego konia wraz z wózkiem, obitym de­
skami, którego pozostawił na chwilę w ul. Teatralnej 
przed gmachem teatru hr. Skarbka. Skradziony koń ma 
na lewej przedniej nodze narośl, zwaną martwą 
kością.

-t- Zgubiono. P. Amalia Altko.nówna zgubiła w ul. 
Szeptyckich srebrny mały zegarek damski o jednej ko­
percie z długim srebrnym łańcuszkiem. —  P . Marya 
Dunin zapomniała w wozie kolei elektrycznej obraz 
z cmentarza z podpisem artysty Jaskólskiego i przezna­
cza znalazcy znaczniejszą nagrodę, gdyż obraz ten sta­
nowi dia niej cenną pamiątkę —  P. Salamon Kamer- 
man zgubił kartkę zastawniczą nr. 4.583 m  zastawione 
srebro stołowe. —  Dr. Tadeusz Sobolewski zgubił 
portmonetkę z czerwonej .skóry, zawierająca 4 kor., 
37 franków, kilka centimów i kilka pesetów./ł 

- i jZnaieziono. W ulicy św. Zofii książeczkę wkład­
kową Gal. Kasy Oszczędności nr. 18.950 na 1*.023" kor. 
77 haj,. wystawioną na imię Jana Bollenl-echa. — 
W realności pod 1. 8 przy ul. Kazimierzowskiej znale­
ziono złoty damski zegarek ze złotym łańcuszkiem, dwa 
złote pierścionki, dwie złote obrączki i parę metalo­
wych kólczyków.

- 5-  Silny ogień kom inow y wybuchł wczoraj w ka­
mienicy pod 1. 20 przy ul. Ruskiej. Alarmowano straż 
pożarną. _ _ _ _ _

□  Przem yśl. (Kor. wj.)
W a ! n e z g r o m a d z e n i e  T. S. L. im. S i en- 

k i e w i c z a przy udziale około 50 członków odbyło 
się 13 bm. zgromadzenie zagaił prezes p. Kwiatkowski, 
poświęcając gorące wspomnienie pamięci zamordowane­
go namiestnika i piętnując tę ohydną zbrodnię. Zgroma­
dzeni pamięć zamordowanego uczcili przez powstanie i 
uchwalili jednogłośnie — o czem już przedtem donie­
śliśmy —  przesłać kondolencyę p. hrabinie Potockiej.

Po sprawozdaniu z czynności Koła za r. 1907 na­
stąpiły wybory, które dały następujący wynik: przewo­
dniczącym p. Kwiatkowski Wacław, zastępcą Kleczeński 
Aleks., sekretarzem Kostrzewski Józef, zastępcą Qale- 
\ńcz Roman, skarbnikiem Pntryn Edward, zastępcą Za­
wadowski Stanisław. Do zarządu weszli: pp. Hanula, dr. 
Heyda, ks. Kotula, Mindowicz, Palejowski, Paszyński, 
ksJ Tomaka, Wilczek, Talar, Żelak, jako zastępcy: pp. 
Drobotowicz, Konopacki, Różański. —  Komisyę szkon- 
trującą tworzą: pp. Maliczewski, Trela, Zajączkowski.

Po dłuższej dyskusyi i krytyce uchwalono ustępu­
jącemu wydziałowi uznacie i absoiutoryum.

Członków towarzystwo liczy około 300.
□  S tanisław ów . K o n c e r t  T  o  w.  m u z y c z n e ­

g o  i m. M o n i u s z k i. W piątek ubiegłego tygodnia 
urządziło tutejsze Tow. muzyczne im. Moniuszki 11 kon­
cert statutowy za 1908 r. Na program złożyły się 
kwintet smyczkowy Beethoveiia op. 29, cz. 1, wykona­
ny silami miejscowemi ku zadowoleniu słuchaczy. Na­
stąpiły śpiewy chóru męskiego i mieszanego Tow arzy­
stwa, oraz śpiew solowy barytonisty p. Wacława G ra­
bińskiego, który wziął łaskawy współudział w koncercie. 
Publiczność przyjmowała żywymi oklaskami ten występ. 
Akompaniował p. Miller.

Clou jednak programu stanowiła gra panny Hali­
ny Przyszychowskiej, pianistki lwowskiej. Młoda kon- 
certantka, niepuspolicie utalentowana swoiem wykona­
niem, zwłaszcza utworów Chopinowskich, uświetniła 
wieczór. Jej gra wysoce inteligentna, w odczuciu zna­
komicie subtelna, spotkała się też z owacyjnem przy­
jęciem. Takich gości życzymy sobie słyszeć jak naj­
częściej.

„Prawdziwi Rosyanie* w Warszawie. Uchwała 
Rady państwa o  częściowem odrzuceniu projektu wy­
kładów języka polskiego w seminaryach nąucsycrelsióch 
sprawiła wielką radość warszawskim ^prawdziwym Ro- 
syanom“, którzy chełpią się inieyatywą pogrzebania tej 
sprawy, dzięki dostarczeniu członkom prawicy w Radzie 
państwa danych i rozporządzeń mińistefyum oświaty eo 
używania języka polskiego w szkołach ludowych Króle­
stwa Polskiego.

tffii ZakdZ zakładania bibliotek i czytelń. Stowarzy­
szeniu pracowników kolei warszawsko-wiedeńskiej ńJe 
dnoSć" zabroniły władze rosyjskie zakładania bibliotek 
i czytelń w całej gubersii warszawskiej, o czerń guber­
nator zawiadomił zarząd centralny „Jedności*. Na otwie­
ranie kursów' dla analfabetów udzielono pozwolenia pod 
warunkiem, iż na wykładach będzie obecny podoficer 
żandarm em  kolejowej.

4 £  Zachcianki niem ieckie. Pisma warszawskie do­
noszą, że wielu właścicieli hotelów i pensyonatdw w nie­
mieckich miejscowościach kuracyjnych, przewidując, że 
obecnie zmniejszy sie znacznie frekweucya Polaków 
w „Badach" niemieckich, przyjechało do Królestwa Pol. 
w celu wydzierżawienia, łub nabycia budynków na urzą­
dzenie pensyonatów. Niemcy robią poszukiwania w Cie­
chocinku. W Druskienikach bawili 2 handlarze z Kreuz- 
nach, z któreyO wodami konkurować mogą skutecznie 
Druskieniki. Niemcy, nie żałując pieniędzy, chcieii nabyć 
lub wydzierżawić parę will, co obecnie jest już dozwo­
lone cudoziemcom po zamianie* Druśkienik z osady na 
miasto, Właściciele posiadłości odbyli z tego powodu 
zebranie, na którem postanowili nie sprzedawać Niem­
com żadnych will, lecz założyć oddzielne towarzystwo, 
które urządzi pensyonat 

-fi' W arszaw skie T ow . w pisów  szkolnych. Ze spra­
wozdania komitetu Tow. Y/pisów szkolnych w Warsza­
wie wynika, że instytucya ta  mimo krótkiego istnienia 
(od 17 marca 1907) zdołała rozwinąć energiczną i na 
szerszą skalę zakrojoną działalność, tak niezbędną, zwła­
szcza wobec zamknięcia Macierzy.

LITERATURA I SZTUKA.
Teatr.

^  Z w i ą z e k  d r a m a t u r g ó w .  Na zgromadze­
niu 40 autorów dramatycznych niemieckich, ucnwaloco 
zawiązać Towarzystwo „Verband deuisciier Biihnenschrif- 
sieller", które mieć będzie na celu ochronę praw autpr 
skich; statut swój wzorowało nowe Towarzystwo na 
statucie podobnego Tow. we Francyi.

Prezesem został wybrany Mak Dreyer, zastępcą 
Henryk Lilienfein ; w radzie nadzorczej zasiedli. Blumen- 
thal, Pulda, Hauptman, Suderman, Wildenbruch.

Piśmiennictwo.
^  p o l s k i  p o r a d n i k  g r a f i c z n y  zeszyt swój 

ostatni ofiarował pamięci Wyspiańskiego, rozpoczynając 
zeszyt artykułem p. i: „Zdobnictwo drukarskie Wyspiań­
skiego". Gały zeszyt upstrzony jest winietami Wyspiań­
skiego.

Doskonale redagowane fachowe pismo (o treść ma 
bogatą, wiadomości czytelnikom dostarcza wiele, strona 
zewnętrzna pisma przepiękna.

Piśmiennictwo.
K o n k u r s  n a  b r o s z u r ę  o S ł o w a c k i m .  

Zarząa Koła VI. T . S. L. im. Juliusza Słowackiego 
w Krakowie, pragnąc godnie święcić stuletnią rocznicę 
urodzin wieszcza przez szerzenie znajomości jego życia 
i twórczości wśród szerokich sfer społeczeństwa, do któ­
rych dotychczas kult Słowackiego nie dotarł, postano­
wił wydać w roku jubileuszowym 1909 odpowiednią 
pubiikacyę. W tym celu ogłasza konkurs na napisanie 
broszury, obejmującej (na 3-4 arkoszach druku w S-ce) 
zwięzły,jasno i jak najpopuiarniej przedstawiony życiorys 
oraz całokształt poetyckiej działalności, ilustrowanej od­
powiednio dobranymi wyjątkami z dzieł poety.

Za najlepszą pracę, odpowiadającą wyżej określo­
nym warunkom Zarząd Koła ustanawia nagrodę w kwo­
cie 150 koron, zastrzegając sobie wydanie drukiem u- 
wieńczonej pracy nakładem własnym (za co jednak au­
tor otrzyma osobne wynagrodzenie po 40 kor. od ar­
kusza druku).

Rękopisy, zaopatrzone oćpowiedniem godłem oraz 
aołąezonem w zapieczętowanej kopercie nazwiskiem i do­
kładnym adresem autora, uprasza się nadsyłać do Zarzą­
du Kola VI. T . S. L. im. Juliusza Słowackiego w Kra­
kowie, ulica Floryańska 1. 15 (na ręce p. Antoniego Ja­
nuszewskiego).

Termin konkursu upływa z dn, 1 lutego 1909 r.

V  naszej ite is tr a c y i  złożyli:
Na przytulisko brata Alberta,
Strzyżowskie z Seołomyi kor. 3 zamiast rozsyłaniu 

życzeń świątecznych.
Na fundusz burs polskich im. Potockiego.
Dr. Jan Rozwadowski z Hladek kor. 100. — Inżynier 

M. Maślanka kor. 20. — Dr. Allred Burzyński kor. 100.
Na oudowę kościołów w Galicyi wschodniej.
Krajowe Towarzystwo zaliczkowe nauczyciel: ko-cn 

20 — zamiast wieńca na trumnę ś. p. Andrzeja hr, Po­
tockiego.

Dla Macierzy szkcliwij w Cieszynie.
Inżynier M. Maślanka kor. 20.
Na ToY/irzyciwo Szkoły Ludowe].
Zebrane kor. 8 10 hal. od widzów pogrzebu śp. A. 

hr. Potockiego, znajdujących się na budowie architekta Ży 
chowicza

r
W iadom ości giełdowej

Z migów handlowych
Wiedeń, 15 kwietnia. (Tel. wh)
S p i r y t u s .  Za towar skontyńgentowany % dpstswą 

natychmiastową za 100 HI, płacono kor. 6T10 do '62-20.
Tendencva: b. silpa.
C u k i e r  za towar skontyńgeńtow. z  hiwGirniastową 

ż Wiednia w całych wag. K. 7o*50 do 77*—. Rafitiada secuń* 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych Wago­
nach K. -L-ji.do Kostkowy prima w skrzyniach 
certo z dostawą ńatydjtniaatową z'Wiednia K. — , w £»• 
łych wagonach K. da — , beczkami m  —■*—■,

Tenddficya: silna.
N a f t a  galicyjska Standard White w eatycn wago­

nach z Wiednia K, 26-25 do K. 2675. W beczkach K. 
do — —.

Nafta galicyjska z Wiednia beczkwui K. 2723 do 
K. 27-75,

Tendencya : spokojna.

Wiedeń, dnia 15 kwietnia. Kursy giełdy wiedeńskiej * 
Losy a) procefitows. Austryackiego Zakładu kredyt, i obłig. 
p. z r. 18® 3 proc. 273-50, Auśtr. Zakł. kred. i  b. op. z r, 
1889 3 proc. 26950, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
żł. tn. k. 4 proc. 258-50, Węgierskiego Banku nip. r,o 100 
zł. 4 proc. 248- Pożyczka serbska norm. po lUb Ir. pr. 4 
101.—, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) b U. 
2050, Zakładu, kred. dia handlu i przemysłu po ICO zł. 
453.—, Clary zł. 40 ro. k. 151—, Poiyc.tka m. lnsbfuku 
20 zł. Iu8 —. Losy m. Krakowa 20 119-—. Pożyczka na,
Lubiany 20 zł. 5450, Ofen 40 żł. 230—, Palrfy 40 zł- i#L 
konw. 190.—, Czerwótiego krzyża austr. tow. 19 zł. 50*75. 
Czerwonego krzyza węg. :ow. 5 zł. 27 3u, Losy fund. atc 
Rudolfa 10 zł. 53-—, Salina 40 zŁ m. k. 233-- -, Pożycźka 
salcburska po 30 zł. 110-—, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
500 fr. 187*75, Losy komunalne tn. Wiednia z r. 1874 
501-—.

Berlin, dn. 15 kwietnia. Banknoty austryackie Ś4-93. 
Spiiytus — .

Paryż, do. 15 kwietnia 1 rzy procentowa renta 96'37, 
mąka 29*15.

Frankfurt, J. 15 kwiemia. Austr. kred. 198*80, Kuleje 
państwowe 145*50 Disconto 176-—, Laura — , Alpiny — .

I /sposobienie:

Depesze z  targu pieniężnego.
W te d e a , d. lo  kwietn. Zamknięcie wczoriiwej giet- 

dy popołućn-owei notowano: Akcye austr. ?nkła,'\i kreay- 
torsegu 63n"- , Akcye wągier. Zakładu Kredv* 741 '50, Akcyt 
Anglo banku 297— . Akcye Unionbanku 542-—, .-\Kcye Lar 1 
derbanku 43950, Akcye Bankyereini. 528-50 Akcye Bo te  
credit 1060-—. Akcyz ga l Banku bipot. 569—. Ak- e 
kolei państwowych 679*—, Akcye kolei Dotudmowci 13450 
Akcy* Tramway A. — , B. —* - . Akcye kolei Elbcoul 
4^3-—, Akcye kolei póła. 5330—5360, Akcye kolei czet
567-------, Akcye Alpiny 68450, Akcye kima Muranyi 55550,
Akcye Prag. Tow. żel. 26b2-~-----  Akcye Fabryki arom
547*------- , Akcye tur. tytoń 4U7-— Akcye gal. k«tb. Tow.
naft 5 1 5 ----- . Obligacye węgiersk. innemn. -*— krinta m;>
jo.ve 97-70, Austr. Recta koronowa 97 80 Węg. kent t e- 
tonowa 93 50, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 94-35, 4 proc. 
listy Banku hip. 94*50, Wa proc. listr Banku hmot. 
100-20, 5 proc, iisty 3anku nipoteczn. 11050, 4 fistj 
Banku kraj. 94-75 4V*% lisrt Banku kraj. 1 ‘JO'25, 4 proc
komunalne abugacye Banku kraj, —•—, Obligacye própi- 
uacy.ine 98-10. i pro. Gal. jioż. (raj. z 1893 r. 96'25,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 54*80, Lo3y tureckie 187*—, Marki
117-06, Ruble 352-—, K reuyty  , Alpiny—.— Węgier-
kred. — , Linionbank — - Koleje. -  ros. 5 pioc. 
pożyczka 1905 93-70.

Usposobienie słabe.
Wiedeń. (Tel. v/ł.) Giełda wczorajsza stała już cał­

kowicie pod wpływem blizkich świąt. Mimo zastoju w in­
teresach ogólna tendeneya nie była ueprżyjazna.

dn ie‘6 .cwietn. i*rzy żżniKmeciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 198-75, Stuatsbahny 145 50 piscouto Go. 
mandit 176-—, Berlin. Tow. handl. 162*70 Laura 20P —, Bo- 
hurr.ery 216-—, Kolej pnłudn. wschoanio-pruska —*—. Ru. 
uel za got. 213 95, Kolej warsż.-w:sd. — —, Kolej iao- 
rzs śródziemnego —”—; Kolej Meriaionalna 134*10, Losy 
tureckie 149-75 Renta włoska —*—, „Harpener* kopalnia 
Węgla 197-10, Kolej Marienfcjurg»Mławka — . Ai.iscli&a- 
cye — — L-orr.barti-.- 23’30, Kotej Henry ! * 9 75 Niemiecki 
bank narodowy 116*40 Kanada Proferred !52-25, Akcye że* 
glugi hambdiskie.1 ‘ il-75, Kurs warszawski — , Huta 
jDonnersinark* 291-—. 3Va prc. renta rosyjska z r. 1894 
— , 3-8 prc. renta rosyjska 7340 4 prc, renta rosyjska
z r. 1902 87-25, 4Vg prc- r-nta rosyjska z r-. 1W5 95'— 
Rheinische Stahlwerkp 176;50 Gelsenkirchen 19410.

B e r l i n ,  d. 16 kwietnia. 4 proc. węgierska rerta  zło-a 
—•—? węgierska renta koronowa — Austr.  akcve, k re ­
dytowe 198*75, Staatsbahny 145.50, Lombardy 23 25, Di­
sconto Lomandit 176"—, Ruble 213-95.

Tenaei.cya: silna.
ff traa lK ln rt, dnia 16 kwietnia. Wczcrsisza giełda wie­

czorna: Anr-ryacka renta papierowa , Ausb-. renta 
kreDwia 99-25, Austr, renta złot-. 98-80, Aust akcye kra. 
dytowe 178-75, :'taatsbahnv 145-50. uombaray 23*30 4-proc. 
austr. renta korojow a 97‘50.

Tendeneya: spokojua-

Targ zbożowy i tow arow y.
I t i /  .-^wtwż 15 kwietnia. Pszenica na kwiecień 1908 r. 

cd 10 69 ao lO-̂ O, Pszenica na maj od —*— do — , 
Pszenica na pażdżiemiK od 9-27 tło 9-30. Zytc na kwiecień, 
£922 f. od 9-49 do 9-50, Żyto na październik; od 7*97, 
do 8-—, Owies na kwiecień 1908 r, od 7Uo do 7'07, 
Owies na paźdz. od 6*43 do 6*-i4, Kukurudza na wrze­
sień 0*— do 0-—, kukurudza nu lipiec od 01— do 0*— 
kukurudza na maj 1908 r. od 6*38 Jo 6*39 Rzepak s  maj 
1903 0'— do O-—, Rzepa*, na sierpień od 16*45 ao 16 5 5 .

Pogoda: grozi deszcz.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach
i zapisach —  w szędzie i zaw sze pamiętajmy o fundu­
szach T ow arzystw a Szkoły Ludow ej. Wkładka wynosi 
członka założyciela 200 kor., dożywotniego 40 k, 
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k. roczn-ie. Zapisywać 
sę można w kołach miejscowych oraz w* Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

'Odpowiedsu.1-' 
Z  drukarni .„stu .

i-euakior-: j ć ? e f  Z ie m b iń s k i ,
P olskiego^ ive Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółki w ydaw niczej w e Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką.
Papier z fabryki TOw. akc. Braci Fiatitowskich w Białej £ Czańcu


